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Znów polskie rekordy lekko-attetycznel

W okm d ' Paddcćtća na 100 yardów*

Kola In» r 0 M
■ 2! • Stad ionu

Jc||!i kto dofycjm^gs, nie wierzył, 
fcy śto. Stanisław Syf? p iftr^em  kola- 
rab, musiał sie t<te‘re-2 c ffttft przeko
nać. Bo jakże inaczej wytłumaczyć tą 
t t i ^ f w n ą  pog<»<sSę, to cieyło, 
tjp s|pńce, jak nie wstawiennictwem 
śWietego; wiosny czekaliśmy od! rnie- 

i dopiera pe „Pierwszy k?ok“ 
(tn Bóg dał fcajspz^e pogodny, pra

n ie  letni dzień. To urł jbył sukces 
hlełąda, zapowiadająt!y Ifijfe; i rzeczy
wiście wyścig nasz pod każdym wzglę
dem okazał się

w io tk im  ' s u k c e s e m .

O r g a n iz a c ją  zajęło się W a r 
s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  Cjj4kii»

® e s  »eesee®@c?e@@@©®®e©@$?eM|8
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astów  z prezesem p. Ś l f c k le ,  kapi
tałem  *», S z $ m f x $ k lę m ,  pp .: 
l ^ b l t j y  i  55 lei m , w  a k o w s k i  m ,
H u r m t ^ s z e m  i P a w i& B k ln s  n a  
c tse le . Źbytecznym więc jest nad
mieniać, że wszystka „klapowało" do
skonale, I że najsurowszy krytyk w 
najdrobniejszych nawet szczegółach 
ąte potrafiłby znaleźć najmniejszej 
cltGcijtBy usterki. Złożyły się na to 
nietyłko wiedza fachowa i wieloletnie 
doświadczenie, lecz i niezwykłe zami-' 
łowan$<5. Za Szczere zainteresowanie 
się na^zą imprezą, za tak chętnie p o - 
niesio^e trudy należy się wszystkim 

W i  C gorąca , i serdeczne
rw an ie .
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Na starca®,
o, iż oddalonym od miasta (10 

a szpąp Lubelskiej) zebrało się 
© s4 fe , pragnących 

■zer. Ślę zapasom naszych przy- 
szampionów. Niestrudzony p.

Szymczyk obiera różnobarwną groma
dę zawodników, wydaje szczegółowe 
wskazówki, objaśnia i poucza. Wresi- 
cie wszystkie formalności załatwione,

i p r s j f  z g ł o s z e n iu  4 4 , 8 7  escae- 
s t n ik d w  b l

ustawia się za taśma. Są to, w po
rządku otrzymanych numerów.- 1) Ku
likow M.. 2) Bytner H-, 3) Cyndocki 
C., 4) Rawski L ,  5) Kolasa M., 6)' 
'■Hartwig L „  7) Jarmiuowśki A., 8) E- 
lenson H., 9) S vierczyński F., 11)
Pyziak M,, 12) Eisfald St., 14) Rze
wuski E., 15) Specjał J., 16) Michał- 
kowski r., 17) Jarociński Zb., 18) Lep- 
pe Zd., 20) Tschirnitz A., 21) Mały-
cha M., 22) SvHderski K., 24). Rosen
berg, 25) Kwiatkowski J., 26) Pułk 
B , 27) Piątkowski J., 28) Kaszer L., 
29) Szymczak Włi, 3 ! )  Pieczyński St., 
32) Korzeniowski K., 34) Sżczepocki 
St., 35) Korotkow D., 36) Karle A., 
37) Sierociński B., 38) Walczuk St.

I., 41) W ei.blat P.. 42) 
Rędzia A., 44) Lep

cy wil ni i 
wszystko

'r

40) Popowski
Pilawski, 43) 
pe K.

Są tu młodsi i starsi, 
wojskowi (z 21 p. p ), a
dyszy chęcią .walki, zwycięstwa —  o- 

| czy błyszczą, twarze zdecydowane, 
pow ażne. Chwi!a nacięcia, chorą- 
I glewka startera p. Jsbłczyńskiego o- 
I pisuje szeroki łuk w ’ powietrzu

n m y b . . .

zrazu zwartą grupą; lecz już po kilo
metrze kolumna zaczyna się wycią
gać, stwarzają się przerwrd. n a  c i® -  
b  s ią  Na 3 7 . W 3
minuty po młodych zawodnikach ru
sza w drogę, wykorzystując okazję do 
intensywniejszego trerpngu, znany 
mistrz szosowy Zawadzkk Powoli, 
spokojnie przybliża się do pędzącej 
przed nim młodzieży.,.

W potężnym aucie drugiego mi
strza —  p. J. Lenge, który nas (t. z. 

(Dokończenie na 3tr. 3-e(j
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Sport i sensacja
Zadaniem prasy fachowej czy co 

dziennej jest informowanie i uświada
mianie publiczności. Czynność ostat
nią uskutecznia ona, wydając swój 
sąd kompetentny, krytykując. Kryty
ka jest je j prawem i obowiązkiem, 
lecz musi być zrównoważoną i rzeczo
wą. Szczególnie sprawozdawca spor
towy, mając do czynienia z audyto- 
rjum, naogół mało znająceai się na 
rzeczy i w zależności od wypowiedze
nia się autorytetów kształtu jącem  swój 
stosunek do danej gałęzi sportu, czy 
do sportu wógóle— powinien być wyjąt
kowo ostrożny i nie dawać się opano
wywać uniesieniu. A szczególnie nie 
powinien nigdy dla większej sensacji, 
dla większego bała su, dla rażąco ja 
skrawych tytułów i niemniej krzyczą
cych podtytulików poświęcać bezstron
ność i ścisłość.

Rubryka sportowa w najbardziej 
chociażby krzykliwem piśmie, nie po
winna opadać do poziomu kroniki 
skandalicznej, gdyż w ten sposób dy
skredytuje sport w oczach czytelni
ków... i może zdyskredytować spra
wozdawcę w oczach traktujących rzecz 
poważnie 'sportowców.

Szczególnie, jeś li dla osiągnięcia 
sensacji z dnia na dzień zmienia on po- 
glądy...

Jeden przykład.
. W sobotę i niedzielę 4 maja, odbyły 

się zawody bokserskie . o mistrzostwo 
Polski. W sobotę wszystko poszło do
brze, sprawozdania podnosiły wysoką 
klasę zawodników, wyrażały zadowo
lenie. Jedno z pism Zaznaczyło na
wet, ze niektóre walki s ia ły  zupełnie 
na europejskim poziomie. Nazajutrz 
byly poważne niedociągnięcia organi
zacyjne, które należało oczywiście 
skrytykować -— ale które były dalekie 
od „skandalu r ad skandalami", jak  
się to samo pismo wyraziło i nie m o
gły przecież obniżyć poziomu spor o- 
wego zawodów i stać s ę powodem 
niepodawania ich wyniku.

Tego rodzaju niesmaczna... popędli- 
wość i uderzająca zmienność poglą
dów, skądinąd poważnego publicysty 
sportowego, może tylko zadziwić i za
smucić... bo jeś li on sobie na to po
zwala, to czegóż dopiero oczekiwać 
mamy od innych> którym dobro spor
tu polskiego mniej leży na sercu?

Pora, by nasza prasa sportowa za
częła nieco solidniej traktować spra
wę, której służy.

f t a  firne iorg— Kahz- 
naratóu •

Przed paru dniami odbył się w Ho
nolulu „Meeting Arne Borga“ , w któ
rym mistrz olimpijski W a r rc a  i ie -  
a te fc a  ( „Macani Ciub“ , Honolulu ) 
osiągnął n a  1C O  m . n a  w z n a k  
czas 1:12 2 sek., lepszy o 0 4 sek, od 
jego własnego rekordu z 1922 r.

Na 2 2 0  y„ s t .  d o  w . rekordman 
świata Szwed A rr te  B o r g  pobił w 
czasie 2:19*1 olimpijczyka K a h a m o -  
kt! (Los Angeles A. C ), który osią
gnął 2 26., Stary już, bo 32-letni 
mistrz dopiero po raz'1- drugi został 
pobity (pierwszy raz przez Weis- 
smiillera). Startował jednak ze swy
mi rywalami tylko na „nieswoim" dy
stansie —  na 220 y.

1 9 0  rtl, s t .  d o  W . wygrał Kaha- 
asmoku w świetnym cancie 1:01*5.

N o w y  r e k o r d  P a d d o c k a
na 100 yardów

Cisa!*!!© P a d d o e k  w zawodach
przedolimpijskich osiągnął niebywały 
wprost czas 1 0 9  y — 9 .5  8@k.

Trzeba zaznaczyć, od czasu gdy 
w r. 1906 IC©i5y osiągnął 9‘6, rekord 
ten powtórzyło kilku ludzi. Pąddock 
czas ten osiągnął kilkanaście razy, i

dopiero ostatnio, po latach usiłowań 
udało mu się popi%wfi5 rokord o Vio 
sek. (kwestja 1 metra).

Wiadomość, jakoby czas- 12 s. był 
nowym rekordem na 125 y. jest nie
ścisła, gdyż rekord Paddocka pa tym 
dystansie z r. 1922 wynosi 11 % sek.

P  O Z K A ń
Trzecie z rzędu zwycięstwo stolicy

WARSZAWA — POZNAŃ 2:0 (10)
S to s u n e k  3 :8

POZNAŃ, 8.5 (A W ) Trzecie z 
rzędu zawody między zespołami obu 
miast przyniosło źasłużone zwycięstwo 
drużynie Warszawy. Zasłużone, gdyż 
grała ona z dużą ambicją i silną wo
lą zwycięstwa. Pożnań mający prze- 
wagę, która uwydatniała się v-; sto
sunku korhąrów i strzałów na bram
kę (12:6), nie potrafił jej, wyzyskać, 
wlkufek gry dziwnm anemicznej i 
niezdecydowanej, choć grał na swojem 
boisku i przy-*swojej publiczności.

Drużyna warszawska wystąpiła w 
składzie podobnym, jak podczas o- 
statnich uwieńczonych sukcesem gier 
w Łodzi i Wilnie. A więc Domański 
w bramce, doskonała para obrońców 
Zoller i Czajkowski. W pomocy Wój
cik, Szmi.d, Amirowicz.

.Atak: Mielech, Kaczanowski, Gra
bowski, Kcch i Mesto.

Obaj nowicjusze w reprezentacji 
Koch i Kaczanowski okazali się naj
słabsi.

O ile Warszawa wystąpiła osłabio
na brakiem obu Lothów, Tupalskiego 

,i Jjamburgeza, o tyle zn4.v- w  teamie 
Poznania brak było najlepszych jego 
graczy Stalińśkiego i Spcjdi’, którzy 
w dniu wczorajszym grali w Krakowie 
w teamie olimpijskim (A ). Drużyna 
Warszawska choć zmęczona dągłemi 
wyjazdami, pokazała grę bardzo wy
trwałą, i co ważniejsze, skuteczną,

W A R T A  i !  —  P o g n f i  U

czego w żadnym razie nie dało się 
powiedzieć o Wielkopolanach.

W drużynie Poznańskiej najlepszy 
był atak, zwłaszcza prawa strona. 
Stronę lewą, Przybysza i Daberia 
skutecznie paraliżował ZóHer.

K%dzy grą pomocy a napadu Poz
nania była przepaść. Pomoc z niezro
zumiałych powodów hołdowała „świe
com Najlepiej spis di się obrońcy, 
zwłaszcza młodziutki Jarzębowski.

Obroną Warszawy Domański—Zol- 
!er— Czajkowski st&nowi mur nie- do 
przebiera, ogromnie zgrany i pewny. 
Pbmec natomiast trzymała się zbyt
nio własnej bramki.

Przebieg §vy wykazywał widoczną 
przewagę Poznania, który zdaje się 
ustanowił rekord niewyzyskanych pe
wnych sytuacyj podbramkowych*

Do przerwy zdobywa pierwszego go- 
alo Grabowski po wolnym z winy 
bramkarza.

Po pauzie obraz gry nie zmienia 
się. Poznań atakuie w dalszym cią
gu bezskutecznie; Warszawa ty ncza- 
sem wyrobiła sobie kilka dogodnych 
sytuacji, z których jedsJp kończy się 
z winy bramkarza 2 punktem."

O itre tempo gry nadane przez War
szawian utrzymało się do końca.

Sędziował p. Rtaąsa z Krakowa po
pełniając kilka rażących błędów.

Dochód z meczu przeznaczony był 
na fundusz olimpijski PZPN.

3 :9  ^ i s t r e o s t w o  kS. B ).

KRAKÓW
P r z y g o t o w a n ia  d©  O lim p ja d y .

T e a m  O l im p i js k i  A  —  T s a rn  B  3:1 < 2 :0 ).

D z iś  z a p e w n e  z o s t a n i e  u s& a lon y  s k ła d  r e p r e z e n t a c j i  P o l 
s k i,  k t ó r a  11 m a ja  w j/ je ż d x a  d o  S teck fis iiss ju ,

KRAKÓw, 8.V. (AW ). Boisko Cra- 
C6vii. Wobec nieprzybycia reprezen
tacji Preszburga, wystawiono db;a ze
społy „Czerwonych'5 (Wiśniewski, (W i
sła), w bramce, obrona Gin tel (Crac.), 
Fryc (Cr.), pomoc: Spojda (Warta),
Kuchar (Pogoń) i Synowiec (Cr ), na
pad: Miller (Czarn ), Bacz (Pogoń), 
Kałuża (Crac.), Śtaliński (Warta), 
Sperling (Crac.) i „B iałych" w bramce 
Gorlitz (Amat.), obrono: Kaczor (W isła) 
Stopa II (Wisła), pomoc: ^Styczeń 
(C»ac.), Krupa (W isła), Majcherczyk 
(Wisła), napęd: Adamek (Wiste),

Chróściński (Crac.), Reiman I (Wisła), 
P.ęjmsn III (Crac.), Balcer (W isła). 
Bramki dla czerwonych uzyskali Sta- 
liński, Bacz (grający zresztą słaba), 
Sperling z karnego, dla białych Baker.

Linja napadu białych bardzo do
bra, miała ciężką robotę z Wiśniew
skim najlepszym aa boisku. Ku«har 
na środku pomocy zupełnie dobry 
Kałuża doskonale prowadzi napęd, 
ale nie posiada zupełnie strzału. Sy
nowiec doskonały. Rogi 6:4 dla czer
wonych. Sędzia mjr. Szkolnikowski.

i  © D Z
Ł K S  —  R u ch  (W ie lk i©  H a jd u k i )  3 : 1  ( 1 : 0 )

ŁÓDŹ 8.5 (A. W.). Zawody ogłoszo
ne w ostatniej chwili ściągnęły na bo- 

! isko ŁKS-u około 1.5G0 widzów. ŁKS 
z Piotrowskim na miejscu zdyskwali
fikowanego Cyls. Pierwsza połowa na
leży do ŁKS, który gniecie przeciwni
ka bez przerwy zdobywając pierwszą 
bramkę ze strzału Langego. Po zmia

nie stron, gra otwarta. Dalszych punk
tów dostarcza ŁKS-owi Fejer (2), Z y 
chowi prawy łącznik. W 78 minucie 
prawy łącznik Ruchu został usunięty 
z boiska. ŁKS zamslo operował przez 
Durkę. Najlepszy u gości bramkarz. 
Sędziował jak zwykle słebo p. Salo- 
monowicz.

iw? u ta i« Mep sffifettwp
Podczas meetingu uniwopsyteckłeg® 

w F i la d e l f i i  padł rekord świata* 
wy w biegu sztafetow ym  isa 2 
mile £3)g. (4X880 y): drużyna 0* 
niwersytetu w Bostonie osiągnęła 
czas 7 ,47*6 . Dotychczasowy re
kord 7:48*8 należał do „PensyNania 
State Collage" (z r. 1925).

Natomiast czas 21 *4 osiągnięty w 
tych zawodach na 220 y. przez Mark* - 
a jest niesłusznie reklamowany jaka 
rekord światowy (czas Paddocka wy
nosi 20*8 sek.).

Klasa Ci ŁKS tli — Kasliwiah — 11: O
Ł Ó D Ź  7.5 (A.W .). Piłka koszykowa. WSR (Wyższa Szkoła Realna) przeciw

k o  GMS 38 :9  (23 :6).

Wyniki zagraniczne
BUDAPESZT 7.V (PAT.). W ę g r y —  

A u s i r ^ i  2  2.
WIEDEŃ 7 .*  (PAT.). W f e d e ó  —  

B e r l in  S.1. Publiczności 350 tysięcy 
OSÓb.

PRAGA 7.V (PAT.). Hakosh (W tę *  
d e ń - S la i r ś a )  (P r a g a )*  2:1

WIEDEŃ, 7:5. (PA T ). Mecz ho
kejowy: Red [Star —  Amateure 2:9. 
W A C — All-Round 6:1.

‘BARCELONA 7.5 (PA T ). Meteor 
VIII— Union Sans 2:2.

ZURICH, 7,V. (PA T ). Mistrzos:w® 
Szwajcarii: FC ZiiricH— Sewałte (G e
newa) 1:0.

BELGRAD, 7.V. (P A T ). FT--S < u- 
d a p e s & t  —  la g - o s ła w ja  Siil.

PRAGA,. 7.V. (PAT ). Odbył się tvu 
bieg uliczny 10 kim. na pftlstrżejti 
Oli Bcchowic do Obrany. Sj ,:H’tbw&łp 
36 zawodników, z których 33 
gło do mety. Pogoda zła, wiolę 
szkód po drodze. Zwyciężył ogomy 
fawc r-yt Nłedobity (Sperta) w 2KL26.1|.

PRAGA, 7 V (PA T ). Ble| ta tr$ i 
(5 ludzi) w pełnym* rynsdfy^ktr ąa 
przestrzeni 6 kim. od Viia H ra ę|» 
Pohorzelec cały wynik* z 7 -tarteją- 
cych patroli pierwszym był patrol 
garnizonowy Pragi w 24:05 4. »

WIEDEŃ, 7.V. (PA T ). W najbliższą
n ied z ie lę  w iedeńscy Amaleujs
się w Turynie z teamem olimpij.-fcłrri
Włoch.

RZYM, 7 5 (P A T ) W zawodach au
tomobilowych o nagrodę Tęrg.ą i 
Coppa Fiorio zwyciężył CLystiah 
Werner na automobilu Mercgifeś W 
r kordowym czasie 432 kim. 
godzin 32 m. 37 sek. 
wy rekord, ustanowiony przez Ma§» 
setri wynosił 6 godzin 52 min 59 l 
2/5 sek/ D-i-gie i trzecie miejsce vs 
zawodach z.Ł_ięii Nassetti i Camperi.

R/.Y-M, 75  ( 5A T ) W zawodach 
czoło .raczy niemierklch i wloś- 
kich ten„ sowych, w Rzymie drużyna 
niemiecka zwyciężyła w stosunku 1-0:3

P A R Y Ż  7.V (PAT.). Criqui, były 
misirs świata wagi piórkowej powtórjł 
do zdrowia i podpisał za pośrednic
twem swego managera Eudeline'a umc« 
wę z Danny F,usheni, na macz, który 
odbędzie się 1 czorwcą w Velodr ,nie 
Buffalo (P a r y ż ) .  Fru:-h, uważany, je s t  
w Anglji za jedynego przeciwnika Joe 
Foxa, mistrza Anglji w a g i piórkowej.

h k j

Stadjon. w Colombes
PA R YŻ , 8.5. (P A T .). Stad on w Co- 

łombes, na którym rozegrają stę 
igrzyska olimpijskie w foku bieżą
cym, został już oddany Fr.Kom itetow i 
igrzysk Olimpijskich. Na pierwszy 
widok uderza w nim olbrzymia are
na, a następnie trybuny. Te ostaCnie 
mają 144 mir. długości i 28 śżtero- 
koóti. Ażeby zapewnić bezoifeczóń- 
stwo klumom, które będą się przy
glądały zawodom, zbadano ioh wy- 
Łrzymałość, obciążając metr kw sl- 
ratowy przestrzeni 750 klg. Trybuny 
wytrzymały dzielnie tę próbę. Na 
trybunach jest 20 tys. miejsc, na 
placach przed Trybunami jes t miejsce 
na 40 tys. osób.. Architektem , który 
budował te monumentalne bądoww 
jest dawny mistrz Francji w atle
tyce p. Fbure-Dojarie.

w i>
Dotychczas*

IW



farsoria I! —  AZSII 1:1
M e c s  o  m is t r z o s t w o  grespy 

r e a e r w ,  ki. B .

WARSZAWA, 7.5, Boisko Legji. 
Z Varsovii wyróżnił się dobry Kacza
nowski II, oraz Weroński, zdobywca 
jadynej bramki. & Z S  uzyskuje iedne- 
go goafa w tłoku. Sędzia p, Miron.- .
e.®'®sEsaBS»aT»«

STB —  Skra 1:3 (9:3)
SMets t o w a r z y s k i

Mecz ten WTC mógł wygrać w 
znacznie wyższym stosunku, ale do
skonała obrona Skry, oraz hyper-kom- 
binacyjna, lub też egoistyczna znów 
gra napadu udaremniła sporo dogod
nych sytuacyj. Gra toczyła s ię  z lek
ką najpierw przewagą WTC, który pod 
koniec zupełnie przeniosło grę na po
łowę Skry. Obie brsmki padły dopie
ro w drugięj połowie: jedna po kor-
nerze, wskutek chybionej robinzonady 
bramkarza, druga zaś z karnego, strze
lonego pewnie przez Oleskie* o. W TC 
osłabiony brakiem Kocha; wyróżnił się 
b. dobry, choć zanadto „kiwający", le- 
woskrzydłewy Sochacki, oraz środek 
pomocy i lewy obrońca. Sędziował 
p. Lsndau.
■KeWBE^e8aEWWSS53M*SS^S3aaW«K»P(M*S >!KW3

KS. 21 pp. —  Strzelec 

3:1 ( 1 : 0 )
WARSZAW Ą, 8.5. Zawody towa

rzyskie, boisko 21 p. p. Cytadeli w 
drużynie 21 p. p. trzech rezerwowych. 
Przewaga gospodarzy znaczna. Obu
stronne braki techniczne.

Polski Komitet igrzysk Olim 
pijskich postanow i! przesunąć  
termin Tygodnia O l im p i js k ie 
g o ,  na dni od 34 m aja do 1 
czerwca.

Posiedzen ie Komisji Fundu
szu Olim pijskiego odbądz le  
się dziś. 9 -go  m aja o godz. 
7-ej wlecz, w  loka lu  PKIO, 
W iejska 11 m . 16.

KOLARSKI „PIERW SZY K R O K " STAD JO N U
(Dokończenie)

przedstawiciela P. A, T. i autora ni
niejszego) gościnnie w nim ulokował—  
mkniemy po wyboistej, ciężkiej i nie
równej szosie za znikającą już na 
horyzoncie grupą czołową, a źe robi
my 70 kim. na godzinę, więc za chwilę 
razem z kolarzami jesteśmy

ssą pótrrjstk&s

gdzie spotykamy auto „Stadjonu", 
z którego obserwiyą bieg ppłk. Os
mól ski i naśz Redaktor. Na półmetku
przechodzą kolejno Nr, Nr. 37, 40, 9, 
42, 36, 33, 24, 11. 18, 26. 27, 20. 16, 
6, 8, 28, 15, 3, 17. 38, 14, 31, 22, 1, 
21, 43— r a z e m  2 6  z a w o d n ik ó w .  
Reszta odpadła po drodze... Jedziemy 
teraz z powrotem, mijając jednego za 
drugim. Różnobarwny korowód roz
ciągnął się już zupełnie, pomiędzy 
jeźdźcami powstały luki czasem kilka- 
setmetrowe. Na samym przedzie w 
równym tempie, stylowo, bez wido
cznego zmęczenia posuwa sie naprzód 
Siefociński, którego już t ru d n o  b ę 
d z i e  komu d o p ę d s i t . , ,  chyba 
zawsze, a szczególniej na takiej dro
dze, możliwy wypadek. 40-^a —  Po
rowski iuż teraz o 150 m. w typ, 
wkrótce zresztą odpadnie. Za niemi 
Nr. Nr. 9, 42, Zawadzki, flegmatycznie 
robiący swoje, dalej Nr. 56.

Towarzvf.zy.my przez pewien czas 
S!eroc?ńskiemu. Suche, muskularne 
nogi miarowo się prężę, ręce zlekka 
uginają pod nachylającym się w takt 
tułowiem; ogląda sie, nie widzi-niko
go, —  i jeszcze szybciej pędzi dalej. 
Jeszcze dwa kilometry —  I meta. 
A- to przyśpiesza, Sioroc ński oddala 
się, maleje, niknie; jesteśmy

przy m ecie,1
Obsypują nas pytaniami: „kto, czy

daleko, a drugi, trzeci?” Zanim zdąży
liśmy zaspokoić ciekawych, słyszymy 
okrry'::; „jedzie, iedżie", i za chwilę 
przychodzi jako pierwszy

Bogdan Sierocśńsk!
pokrywając 25 kim. w doskonałym, 
jak na nader ciężką trasę, czasie

5S ns. 37 s» O parę metrów za 
nim dobrotliwie uśmiechający się 
mistrz Zawadzki. Teraz czekamy dłu
żej, ba n a s t ę p n i  s ą  ,©  b l is k o  
6 0 0  m . z  tyłeś; zjawiają się prawie 
razem Nr. Nr. 9 i 42, -potem 18, 35, 
27, 36, 24, 20. 11, 16, 8, 38, 26, 6, 
17, 3, 1, 14, 31, 15, 43, 22.

Sędziowie po krótkiej naradzie, 
podczas której zwycięsca dosteł się 
do rąk fotografów, ustslają w y n ik  
o f ic ja ln y :  ppłk.Osrssoiskt, wydaw
ca „Stadjonu" po krótkim przemó
wieniu dokonuje

w r ę c z a n ia  n a g r ó d

a więc I nagrodę (zaofiarowany przez 
firmę „Austfo-Daimler” r o w e r  otrzy
muje u r. w Warszawie 16 3 1900 r. 
mechanik B o g d a n  S ie r o s ir is k l ,  
II nagroda —  p lą k n y  effriaS jpw a- 

Jsy ż e t o n ,  dar firmy grawerskiej 
„St Reislng" przypada F e l.  S w le r -  
cayóskSe-mu-, zaofiarowane przez 
„Stadion" pięć żetonów otrzymują:

P i l e w s k i ,  L e p p e  'Z d z i s ł a w , , 
P ią t k o w s k i  i., K a r la  A riu r ,-  
R o s e n b e r g , ' nakoniec dostarczone 
przez- Wydz. Wych. Fiz M. S, Woj
skowych dziesięć sweatrów dzielą 
między sobą T s c t i i r n l t z ,  P y z ia k ,  
M ś e h a lk o w s k i,  B le n s o n , W ?J» 
czu fc, P is łk , H ą r tw S g , J a ro c iń 
s k i,  B a r t o s ia k ,  K u lik o w . P . K o  
r o t k o w ,  z misji Sowieckiej, który 
przybył do mety jako piąty, jechał 
poza konkursem.

I tak „Pierwszy krok" stał się prze
szłością,.. Stwierdzamy z zadowole
niem, iż cel został w zupełności osiąg
niętym, iż nasz
„ P i e r w s z y  k r o k “  s p e łn i ł  p o 

k ła d a n o  w  n itn  n a d z ie je .

Pozostało nam tylko tym młodym, 
których pragnęliśmy z a c h ę c ić ,  któ
rym chcieliśmy dać sposobność w y 
kazanie sw e j klasy, ż v c?ć  dal
szych, jaknajświetniejszych iknaj- 
liczniejszych tryumfów, ku , hwale 
kolarstwa naszego i sportu eolskiego 
w ogólności.

L 1
8.5. (AW ). Zawody o mistrzostwo w y — Srzelec II 3 s3, (Os 1). 

k l.  G*. Harcerski Klub Sporto-
8.5. (AW ). Strzelec I. — Makabi t : 0 (0:0). M i s t r z o s t w 0  kl. B.

M l
Sportowa karjera takich panów daw

niej zaczynała się prawie jednakowo. 
Sekretarz dziennika po raz setny skar
ży się redaktorowi.

—  Redaktorze, co mam czynić z tym 
Biegalskim! Trzeci dzień z rzędu w kro
nice splątał, miast: .przesilenie gabinetu 
ministerjalnego zażegnane” , „żegnanie 
przesilenia w gabinecie minister jalnym". 
Trzeba było wysłać przeproszenie. 
Zaproponowałem Biegalskiemu prze
prowadzić wywiad z kierownikiem ob
serwatorium warszawskiego w sprawie 
komety Halleya. Ja, powiada p. Bie- 
galski, jestem specjalistą w tej dzie
dzinie, dwa lata pracowałem w tym 
kierunku, chętnie podejmę się przepro
wadzenia wywiadu. No i co sądzi
cie i tym ra®em spowodował skandal. 
Zrana dzwoni telefon, zapytują, —  co 
za głupstwa piszecie: „ukazanie się ko
mety Gallileji jest ważnym objawem 
na horyzoncie gastronomicznym” .

...Ja sprostowanie wprawdzie wysła" 
łem do zecerni, by umieścić w na
stępnym nuifterze, ale czyż można co- 
dzień karmić naszych czytelników 
sprostowaniami? Dojdzie do tego, że 
W końcu stracimy wszystkich prenu
meratorów.

— No tak. powiada redaktor, na

leżałoby go wylać, chłop to bardzo 
roztargniony, ale w ogień lub wodę, 
jeśli potrzeba, pójdzie, całą Warszawę 
w 20 minut przebiegnie. Bez takich 
ludzi, dziennik jednakże egzystować 
nie może.

—  Hm, tak to tak, wzdycha sekre
tarz, tylko za bardzo oń się dał we 
znaki i podrywa autorytet naszego 
dziennika. Wykształcenia za grosz nie 
posiada, za wszystko sią bierze i 
wszystko partoii. Doczekamy się tego, 
że i „Szczutek” będzie o nas pisał!

—  Jaki-by mu tu dział nieodpowie
dzialny powierzyć? Zamyślił się re
daktor... i w mig olśniła go szczęśliwa 
myśl: Znalazłem, znalazłem, krzyczy,
niech się sportami zajmie...., sprawa 
bardzo pusta, nazwisko jego jest spor
towe —  Biegalski, skłamać nieraz na
kłamie, ale to nikomu ujmy nie 
przyniesie

Wywołują Biegalskiego.
— Sportową kronikę mógłbyś pan 

objąć? —  zapytuje redaktor.
—  A jakże, wyniośle odpowiada 

Biegalski, ja w tej dziedzinie jestem 
specjalistą —  dwa lata mieszkam na
przeciwko cyrku Mroczkowskiego. Okno 
w okno. Wszystkich sportowców z 
imienia i nazwiska znam .. z Cyganie- 
wiczem, Stecfecrem na ty, ...z Kucha- 
rerm nieraz likierek pijałem...

—  No dobrze, wierzę, przerywa re
daktor, -rób” sport, tylko nie bardzo 
się zagalopuj...

„Tydzień  Sportowca" w ostatnim b u - 
merze (6 ) zamieszcza bardzo ciekawą listę 
„30 najlepszych bokserów świata w ag i n a j
cięższej" lista ta, której 20 pierwszych na
zw isk przepisano z „H^ssenbergers B oisport* 
Jakrbuch 1923“ (str. 79) łącznie z błędami 
zecerskiem i (np. T il ly  -żarn. B illy  Misfcę)e 
zaw iera szereg ciekawych kwiatuszków. 
Nawet gdyby po dokonaniu korekty na
zwiska nie- były ju ż zmienione nie ć® 
poznania (np. Jene Durasy zam. Gens Tuu- 
ney), w yliczenie to nie m iałoby wartości ża
dne z tego powoda, że autor k ierował się 
w układaniu je g o  wyłącznie fantazją, 
a „Tydzień  Sportowca" dodał do nie
go bez w iększego zastanowienia dziesięciu 
mistrzów poszczególnych narodów (ze  str. 
83). Dzięki temu zaszczyt znalezienia 
się na liście w/brańców spotkał tak repa
triowanych, fuszerów jak  Marcel N illes (po
b ity K.-0. przez Siki ego i  Banlśaresi’ego ), 
JoeBeckett (k tóry  się ju ż wycofał z_rihgu T oiń 
Cowler, pobity przez Townleya, Juife de 
Paus, b ity  przez N’ iiies ’a i wogóle każdego 
kto chciał, -Stefan GUnz, pobiły przez K.-O. 
w 1-ej rundzie przoz średniej w agi Prentzlm 
(patrz tenże „•Jahrbueli" .str. 83), czy w re* 
s ic ie  Teixldor, mistrz H iszpanji lub Rosąe 
mistrz... Czechosłowacji. Pozatem  figuru ją 
tam jeszcze weterani z przed lat ki lku ja k  
Jess W illard. Bałt ling Lew insky, Frank Mó- 
rau lub nieboszczyk Bi i ly Misko.

Natom iast opuszczono, ni mniej ni w ię
cej tylko... Firpa i Tom y Gibbsnsa, na jgroź
n iejszych ryw a li Demp.seya...

Stąd wniosek jasny w ypływ a, że pr.jy 
zapychaniu szpalt wycinkam i z aimaj  
nnohu, dobrze je s t też czasem wiedzieć ca 
się pisze...

P R E Z E S  P Z L A

P .  R i l .  K O W A L E W S K I  

w wydaniu nimuńskiesm
(„SpartuT*)

Na drugi dzień pod nagłówkiem: 
„ze sportu" zaczynają się zjawiać ta
kie notatki:

„Otwarcie Wielkiego Międzynarodo
wego Turnieju Waiki Francuskiej o 
mistrzostwo Wszechpolski na rok".....

„W  sobotę 2-go grudnia odbyło się 
uroczyste otwarcie wielkiego między
narodowego turnieju walki francuskiej 
o mistrzostwo Polski i okolic na rok... , 
który niewątpliwie będzie się cieszył 
ogromnym powodzeniem, ze względu 
na współudział najznakomitszych za
paśników, prócz tego wkrótce oczeki
wany jest przyjazd nowych atletów. 
Dotychczas, według wersji, niezwycię
żony Aleksander Garkawienko, został 
w Ameryce pokonany przez Zbyszko- 
Cyganiewicza za pomocą wymazaniń 
się przez niego waseliną, co jest, we
dług regulaminu, zabronione, wobec 
czego jest przewidywany rewanż na 
wyzwanie ostatniego. Rewanż, jak nam 
komunikują, odbędzie się w Warsifl- 
w ie“ .

Mecze footbalowe?

„W  niedzielę w Agrykoli zauważy
liśmy wielkie ożywienie. Długi sznur 
dorożek i automobilów ciągnął się 
wzdłuż alei w kierunku Agrykoli. Na
szemu współpracownikowi udało się 
być obecnym na meczu o mistrzostwo 
Polski: ŁKS (Łódź) Contra Polonia
(Warszawa). Gra rozpoczęła się bar
dzo ostro iwtychmiaSI po wejściu dru

żyn na boisko. Inicjatywę w swe ręc 
z samego początku bierze ŁKS, z 
co otrzymał rzut karny od sędziego, 
którego nie bez powodzenia grał p- 
Mandei- Na 15 minucie prawy team 
„Po lon ii" przerwał się do bramki prze
ciwnika i wbił pierwszego goala obli
czonym uderzeniem w sam centr 
bram k i, pomimo energicznego sprze
ciwu bramkarza, który w  ̂czasie gzy 
nie jeden raz odbił łacne ofsajcły 
obrońcy Karasia. Pierwsza pomoc 
skończyła się remisowo w stosunku 
4:0, w drugiej połowie łodzianom mia
ło się goale skwitować i d p owadzró 
ogólny rezultat do znacznego wyniku 
1:1 na swoją korzyść. Pozostałe me
cze żadnego zaciekawienia nie bu
dziły".

Tak było.
Sądzono, że tak nie będzie po od

rodzeniu się sportu w Polsce, o!e i 
tu zjawiają się swego rodzą u „perły

Na ogromnych szpa t ibh -niektoęych 
gazet prowincjonalnych, w samym koń
cu —  między kur?em giełdy i ogło
szeniem o mającej nastąpić l-raa\ 
ostatecznej wyprzedaży „wszystkiego 
dla wszystkich" ciekawi mogą odna
leźć skromny dział o ruchu sportowym, 
który .po dawnemu biednie i lekce
ważąco jest traktowany po dawnermf 
obsługiwany i odJawBny na ośmie
szenie naszym znajomym —  „Biegał*

8klm"  J . T r .
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T r^ b m m
S/ano’,vny Panic Redaktorze!
W obec pojawienia sie w szeregu pism 

•odzieunych warszawskich wzmianek co do 
ta w o iló w  wewnętrznych 'AZS W arszawa, 
łdr&dzn.jiieyelr mylne poinformowanie a czę- 
łc ie w o  noszących charakter osobisty, zw ra
cam się z uprzejmą prośbą o poinioszcze- 
fiie  ■w Pańskim  poczytnym ' organie nastę
pujących wyjaśnień

1) lUtzlai w funkcjach sędziowskich osób, 
wo^&staicząeych w zawodach, spowodowany 
by ł wyłącznie częsciowem niestaw ieniem  
się. kom i*ji sędziowskiej W OZLA., jakko l
wiek ?: a wody zgłoszone były  jeszcze w  li
stopadzie roku ub.

2> Go do „lekkom yślnego" ogłaszania 
wyników  — zaznaczyć należy, iż wszystkie 
'czasy mierzone były  na 3 stopery, a pomia
rów  dokonywano stadową taśmą;

3) W reszcie w kw estji inform owania 
prasy, w yn ik i z reg jłiy  ogłaszane były  
p p b z  megafon, kierownik zaś zawodów nie 
■4&t obowiązany znać .osobiście wszystkich 
prifedstawicieii prasy, zwracających się doń 
bez wylegitym owania się odpowiednią

Łączę w yrazy  szacunku
Jan Witoiewslci 

k ierownik sekcji l.-ati. AZS. Warszawa.
gBasF̂ êBHBśBBMggmmMaEBBBsagg^riWrffiWi

S lw ie d s e ń ie  For&u S s c z ę ś li-  
w lc k ie g e

Bractwo Strzelców Kurkowych w W ar 
gztjwie, które uzyskało od Ministerstwa 
Syraw Wojskowych dzierżawę Fortu Szezę- 
Śfiiwiekiege ns 35 lat, zamierza urządzić na 
ifijfn szereg boisk dla różnych gałęzi sportu, 

„SlrzGiniCę, p-tywalńią, bulę gimnastyczną, 
brak stadjon, który, będzie mógł pemie- 
-ssió okolę 25.000 widzów. Ponieważ Żarząd 
Bractwa Strzelców Kurk owych zwrócił się 
-ó poporcie do klubów i związków sporto
wych w Wąyjf.ftwie za pośrednictwem Związ
ków Polskich Związków’Sportowych, z ini
cjatywy tegoż " odbędzie się w niedzielę 
91 maja zbiorowa wycieczka sportowców, 
warszawskich na fort Szcr.ąśliwicki, w cza
cie .której .członkowie zarządu Brectwa 
Strzelcó.W, Kurkowych wyjaśnią na miejscu 
plapy bipdńtty stndjonu sportowego. Do 
zwiedzenia tego zaproszono zarządy wszyst
kich związków i klubów sportowych w War* 
ss.aiyją, oraz sprawozdawców sportowych 
pism warszawskich.

Purs&i zborny o g«dz. 10-ej rano przy 
kąńc. u-ej stacji tramwaju nr. 7 na Ochocie. 
S^więdserile potrwa przypuszczalnie około

 -   *

P i t m ,  ń o ź ^ s *

KRAKÓW, S.V, (AW .). Mistrzostwo 
Mśssy, ii. Krowodrza —  Unja 2 : 1 .  
fflpa fta  —  Krakowianka 2 : 1 .  Olsza II—  
4: 1 .  Glsża dobra wznto&nlona gracza* 
ini n^,m$żej drużyny.

4.V. KI. B , Ruch (War- 
szawh —- RKS 1. 0. W  m istrz . Hi. 
B  WOZPN, które jest rozgrywane 
w 3 grupach prowadzą obecnie: 
I grupa— Warszawianka £1; II gru
pa— Ruch; I I I  grupa — Orkan. Ma-

ej grupie za

4 nowe relęprdy Polskie!
Z a w o d y  w e w n ę t r z n e  „ P o lo n i i * *

kn bi i W  TC w  V - 
R uchem.
esaswŁLt;ji ftiuaiiiaaa. .1 mipw.11 a u ***0

, Kronika krajowa ■
P IŁ K A  N O Ż N A

Drużyny zagraniczne w  Łodzi. 24 i  25 
.maja z ŁłvS'em g ra  V ivo  A tie tik a i Club 
.(Budapeszt)-.

8 i 9 czerw ca —  Ł K S  — M IK , (m istrz 
W ęg ier). „Tu ryści" zakontraktow ali ju ż bu- 
dapisezteńsKi „Torekves*, w iedeński „F loris- 
dorfęr FC “ i „Canara|ęrnę“  (Gótheborg). 
PozatG-u „U h jon" w połow ie czerwca gra  
z jetfńą z drużyn fińskich.

*
Lw ów  4.V. Mecz pitk i nożnej 19 pp.—  

Wilki DDK Nr. V II —  5 0 .  Zawody towa- 
jtayskie.

ł l  maja odbędzie się we Lw ow ie z in i
c ja tyw y  PZPN  mecz na fundusz Olimpijski 
iń iędzy dawnym i rywalaflu  „Pogon ią " a 
„Czarnym i". Poza tein sensacyjnem spot
kaniem odbędzie się mecz „Leelija  —  Has- 
monęa".

4:
Sosnowiec, dn. 27,!V. „Sosnow iec" —  

„V ictoria “ (Laura Huta) 4 ; 1 na korzyść. „V i- 
c to r ii". „Sesuowiec I I "— „Y ictor ia  l l “ (Lau
ra Huta) 5 : 2. „Ś w it* —  „Korona" 3 : 0 
(walkoweru Mistrzostwo klasy C — „Y icto- 
r ia “ — „Sparta" (C zęstoc low a). 2 ; 1.

*

Częstochowa, dn. 27.V. „W arta " — „Ha- 
Icoach" (Będzin ) 2 : 2 .

Zdaje się, iż rok bieżący będzie 
śmiercionośnym ,dla 90% rekordów 
polskich; ^po zawodach AŻS-oi notuje* 
my znów trzy rekordy na wewnętrz
nych zawodach Polonii.

Bieg 300 m. dla pań —  Kielichówna 
55‘4 s. r e k o r d  P o ls k i  (dawniej 
Gwizdałó-.yne, „Pogoń ") 56‘4 s.

Bieg rozstawny 4 X  80 dla pań —  
49'9 s. r e k o r d  P o ls k i  (dawniej „P o 
lonia" 50 s.).

Bieg rozstawny (panów) 10 X  800 
j:59’5 r e k o r d  P e l s k i  (da a niej „P o 
lonia" 2‘0a s.). ^

Ponadto do tabeli rekerdów wejdzie

Sosnowiec, dn. 3.V. „Sosnow iec" —  „O l
sza" 2 : 2 ( !  : 1). „Sosnow iec II*— „Ruch 1“ 
5 : 2 (0 : 2).

Sosnowiec, cln. 4.V. „Sosnow iec" —  ,,Ila- 
koacb" (Będzin ) 4 : 0. M istrzostwo klasy B—1 
„Sosnowiec I I " — „M akabi I"  5 : 2. M istrzo
stwo klasy. G— „Y ic to r ia " —  „Y/arta" (Czę
stochowa) 3 : 2 ,

Sosnowiec. 3.V. W  biega, okrężnym raa- 
g istra fe  Sosnowca, p ierwszą nagrodę wziął 
członek „Sosnowca" M. Jęczmyk.

«
Toruń. TKS gra l i  m aja z reprezenta

cją Torunia, 18.V z Ł K S . w 'Łod z i, 29 z bu
dapeszteńskim V ivo Al., 1 czerwca z Union 
92 (Berlin).

Stadjon W KS -  Gryf w Toruniu ma być 
otw arty j aż w  lipcu n. r.

*
Kalisz, 4.V. ŁKS H j— Prosną 3 : 2. Sto

sunek rogów  7 : 9. W yróżn ił się bramkarz 
Prosny Ciszewski.

*
Bielsk Podlaski. 3.Y. (Kor. wł,). Mecz p ił

ki nożnej. Ochotnicza Straż Ogniowa —  
GKS L eg ja  —  ItO (0:0). Straż lepsza w de- 
fenzyw ie. A tak  L e g ji nie umiał wyzyskać 
swej faktycznej przewagi.

Białystok. 4.V. KS 42 pp — Skra (W ar
szawa) 1 :1  (1 :0 ) .

L E K K A  A T L E T Y K A
W alne zgrom adzenie sędziów  W OZLA. 

W  celu uruchomienia Koliegjum  Sędziów 
W O ZLA, wyznacza się na dzień 15 maja 
b. r, godz. 7 w., względnie w braku kom
pletu, o godz. 8 w w  lokalu PKtÓ (W ie jska
11. m. 16) walne zgromadzenie sędziów, 
przynależnych do W OZLA.

Porządek dzienny obrad: 1) Zagajen ie
obrad i wybór przewodniczącego; 2) Reje
stracja sędziów; 3) U łożenie tym czasowego 
wewnętrznego regulaminu Kol. 8ędz.; 5) 
W nioski.

Na . zebranie powyższe obow iąząni są 
staw ić się wszyscy sędziow ie lekko-atle- 
tyezni, zam ieszkujący na obszarze podlega- 
cym W O ZLA pod 'rygorom  utraty praw sę
dziowskich,

KrenHta zagraałezsa
i

. M istrzostwo Berlina zd o ła ła  Allem ania 
przed Norden-Nordwest.

Jugosłowiański puhar Olimpijski zdobył 
HASK, bijąc w dniu 4 b. m. FG G rad jan sk i 
w stos, 8 : 1 .

M istrzostwo Angiji w I-ej lidze zdobył 
Enndersiield, wyprzedzając jedyn ie  stosun
kiem  bramek swego ryw a la  Cardiff City. 
Dalej idą Stffiderland, Bolton i Sitiefield, 
Na szarym końcu g ry  jeszcze nieskończone
19. m iejsce zajm uje Notts Porost (32 p.),
20. Arsenał (3 i p.), 21. Chelsea (30 p.), 22. 
Middelsborpugh (22 p.), przyczem  Arsenał 
i Chelśea moją rozegrać jeszcze po jednej 
grze. W  Ii-e j lidze p ie rw -^  m iejsce zają ł 
Leeds United, k tóry w ra z™  Derby Couńty
wchodzi do I-ej lig i na m iejsce dwu ostat
nich który wraz z Derby County wchodzi 
do I-ej lin ji na m iejsce dwu ostatnich klu
bów pierwszoklasówych.

wynik sta 8 3  m : 3 pśjsitk. d la  p a ń  
pierwszy raz u nas notowany,— Slte- 
Ii'ch6wna 18 3 s.

Z  innych wyników podkreślapny: rzut 
kulą C e js ik  11-99 (ra fc .W O S E LA ), 
rzut dyskiem Cejzik 35’38 s„ skok o 
tyczce Csejsjk 290 era.', trójskok So- 
śnicki 1,2 56 m~, Rykowski 12'0,1 m .; 
bie^ 3000 m., Łukaszewicz 9:49'7

Komisja sędziowska znów niekom
pletna. Ciekawi jesteśmy jak wydział 
spr. sędziowskich W OZLA na to zb - 
mierza reagować.

Organizacja powolna, pazatem do
bra.

P  Warszawa, 6. V. W  Parku Sobieskiego 
odbyły się zawody wewnętrzne KS Orkan. 
W yn ik i nieszczególne, udział zawodnjków 
mały. N a wyróżnien ie zasługuje .wyczyn 
Zajączkowskiego w  chodzie 4 kim.— 21:30. 

*
Bieg Belwederski, wyłącznie dla niosto- 

warzyśźonych. odbędzie się 31 b. m. Inowa- 
■eja ta jo s t nadzwyczaj celowa i wskazana, 
gdyż tym sposobem przez odsunięcie mi
strzów, b ieg będzie znacznie spopularyzo
wany. *

W yścigi konne
Trzeci dzień sezonu zgrom adził na star

cie w iększą liczbę koni, . publiczności b. 
w iele, pogoda dopisała.

Na dyst. 2100 pierwszym  był u celowni
ka, po wzięciu wszystkich przeszkód, ■por. 
L itew sk i na Zerwikapturze, osiągnąwszy 
czas 2 m. 31 sek. i  pobiwszy przeciwników 
o 1 długość.

W  gon itw ie-drugfej trzy letn i Świt pod 
wagą 58 klg. przebył 2100 m etrów w 2 m 
23 :i jedna czwarta sek. bijąc o długość 
Borutę ks. Łubomjrskiego. \V gon itw ie 
trzeciej 6 I. Herson zabłysnął zaletami 
dawnemi, przebywszy galopćtn 2100 metrów 
w  2 m. 23 sek. i bijąc o 10 długośei La 
Maisonstte i będącą bez żadnej form y La
nolinę.

Czwarta gonitw ą przyniosła świeże laury 
stajni p. Charłupskiego, w  postacj. zw ycię
sko stoczonej walk i przez Kołiaiei o. z Ó aż 
przeciwnikami. W  piątej ponownie ju ż w 
tym  roku wsadził łeb w celownik ogierek 
Ten, własność p. Szyejoera . W reszcie szó
sta gon itw a na dyst. 10CO rn. miała aż 6 
zawodników. Tu najszybszą -oiraju#a"ęrę"4 1. 
L-»ioe, -wygTyWając w i  m. 45 i , pól sek. 
o krótką szy ję od Ulmęna. 
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Wskutels tuadajwyeteaj etśe* 
okoliczności, Ja- 

k i a  v/yVonił*f s lą  praw ie v j  
p r s e d d a is H  v ^ d a n la  n u ff le tu  
j-ubileussowogio, snfUszeni by. 
K ś m y  p o w ie r z y ć  w y k o n a n ie  
© k ł a d k i  J e d n e m u  s  s a k  Jadów  
w  s t o l i c y ,  k t ó r y  s t a w ić d f  n a - ’ 
saa  nadzieje w  tym  kierunku 
3 okazał ssą w  sw e j prasy nie 
na- wysokości zadani®.

N a u c z e n i ty m  sm titssjrfn d o -  
ś w ia d c z e n ie m ,  d f ł b ż y  m  y  
w s z e lk ic h  s t a r a  A, l*y  n a  p r z y 
s z ł o ś ć  s z a t a  z e w n ę t r z n a  n a 
s z e g o  w y d a w n ię jć w a  b y ła  m- 
t r z y m a n a  na  o d -p ov/ led n im  p o 
z i o m ie  a r t y s t y c z n y m  ś s z y n l-

Rzeczy wesołe.
TO W N LE Y CARPENTIER

Naszą nową ruoykąs^pżem y śm iało otwo< 
rzyć  zupełn ie powelźnem sprawozdania:ir 
łód zk ie j „Repufclśki“ (o d  w łacńego  korespon ' 
den ta ) z m eczu Tow^nley-Carpentier, z któ* 
rego  ciekaw e ustępy p ozw o lim y  sob ie  p rzy
toczyć .

A  w ięc  po  w s tę p a c h  pow itaniach 
„Z a p a śn icy  (?) s iada ją  w przygotow an ym  

fo te lu  (c z y  oba j v/ jednym , i c zy  istotn ie vs 
fo te lu ? ) poczem  sędzia  p od d a je  o g lęd z in om  
ich trykoty...*

C zyż byto nie b y ło  złudzen iem  „w łasn ego  
korespondenta*, p rzyzw ycza jonego  do walk 
.zapaśniczych? Bokserzy bow iem  nic używają 
trykotów . Następnie

„vSekundanci sm arują im  c ia ło  tłuszczem"*, 
je ż e li  tak b y ło  istotn ie (p rzypuśćm y) to 

b y ło  inow acją, i co w ażn ie jsze, sprżeciw is 
się przepisom . —  M niejsza z tein. D ość że 
potem

„ fo te lo  w ynosi w oźn y4* \
i rozpoczyna si »f(- «zy  e tap44 walk i. Ośmie- 
lam y się zauwaaźyć że  ten „e ta p “ nosi 
w  boksie  nazwę „ru ndy" (p o  ang. „rou n d ") 
a lbo starcia. N o  ale jest to kwestja styji- 
slyezna, która b ledn ie  w ob ec  rew e la c ji na
oczn ego  świadka:

„N a  dany znak  p rze ż  s ęd ziego  obydv/aj 
zapaśn icy stają v/ p o zyc ji w y czek u ją ce j. 
Zn ów  sygnał. Jednym  skok iem  i t. d.4‘ .

O rginalny sędzia, orginalni bokserzy, no 
i orginalne sygnały...

D alej:
„T o w n le y  p ró b o w a ł ch w yc ić  p rze c iw n i

ka z boku (c zy  na praw dę p róbow a ł? ) lę ę z  
Carpen tier. w ym kn ą ł mu się z rąk, w obec 
c ze go  A n g lik  p o c h y lił  się naprzód, i była  
ch w ila , gdy  C arpen tier m ó g ł go  sch w ycić  
z  ty łu  i p ow a lić  na z iem ię  le c z  francuz his 
k w a p ił się z napaścią i chw ytu  (s ic ) n ie 
w yk o rzysta ł44.

Istotnie n iebyw ałe! Szanowny specja lny 
korespondent „R ep u b lik i" znawca boksu p. 

•-K-ski u jrzał nawet „chw yty  Carpsntiera.
Istotnie sędzia p. H enri Bernstein m óg ł 

zd ęb ieć  w id ząc  je  n iem niej, niż my zd ęb ie 
liśmy, e/ytając sprawozdanie!

N o, a le och łonąw szy czytam y dale j, że 
Carpentier co fn ą ł się w  głąb  areny (?? ■*— 
byw a „w  głąb  sceny* —  a le  na kwadrat0 * 
wym  ringu!) i fuksem  (??) przeskakuje do 
środka". N iew ątp liw ie,i w ie lk i G ecrg es “ musi a? 
,,fuksem " wybrać, skoro vfuksem " także 
skakał... O d p ow ieo z ią  na taki ;,firka" ze 
s tron y^Tow n ley  a b y ło  to, że „szukał opar* 
cia przy śc ian ie" —  no i rzecz prosta, że* 
n ie m óg ł go  znaleść wewnątrz sznryrów rin 
gu; n ie m óg ł mu bow iem  uprzejm y kore
spondent „R ep u b lik i" kon ieczn ej1 ściany do
starczyć. A  szkoda,, b y łb y  się b iedak  oparł!

A le  jeś li b y ło  z nim w  tej chw ili smękaię, 
m og ło  mu się zrob łć  w eso ło  eleoro po u j 
rzeniu gongu, jak tw ierdzi nasz fachow y k o 
respondent, „edMPnd&nci obslępu ją zapaśni 
ków  i napełn iają im  rękaw ice pow ietrzem " 
Km? N iebyw a łe ! Jeśli tak b y ło  istotnie, za 
pewne m óg ł cię uśmiać n iety lko p rzy? łow io- 

U'ATw y
z ko di

a le  nawet m ocno ob ity  T ow n ley : 
'ty lko , że  nie poda je  p- K-ski tech-

t a  s a d o i <  ę ś ^ ć s n j i i n  w y m a «  
g a n i o m  naszych  c a :y t :e l? ilk ćw / .
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ki i■ - „napełn ian ia", no i je g o  ceiu...
D o ić .  śe  W  „ i !  e tap ie " wailta „przybra ła  

za w ro ife  tem po!', T o w n le y  ci ot ta ł 0?r tw ifrz" 
upadł, wstał, a le cóż, k iedy Carpęntier po- 

'W iir ł p;o nu ziem it; „swym  'ulubionym cio- 
ssro- kpock-out" 1. N

„U lu b iony ci o 3 knoek-or.t"— to fcsż w eso 
ło  brzm i! Z e  C a rpen ije r . lubi „knock-aiit" 
to m ożliw e  —  ale , że p. 5C-*ki go n ie w i
d zia ł — to p ew ne '

C iekaw y ten opis kończy się sensacyjnie: 
W  knżJym  rc z ie  k ilkum inutow a w a l

k a  *  d ek ia ra je  (?) go " (C a rp en tie ra ) ca  
n ie rw sza n ęd n ego  boksera  (Ei? czy  to być 
m o ż e ?  ch yba  prasstacia) Corpentiejr p ierw * 
s icrzęd n y? ) a je g o  s ław ;; europejska n i«  
jes t pbaolotn ie p rzesądzona".
• T o , że p. K-ski jest korespondentcm  

własnym  „Repub lik i,, —  to m ożliw e, to, że 
m ieszka w  Wicdfitiu —  110, także, a le  to, że 
nie w id zia ł na swe oczy  m eczu I ownley- 
Carpentier, jak zresztą w .ogóle boksu, J o- 
w ego  „napełn ian ia rękaw ic pow ietrzem  
to nie u lega w ątp liw ości.

A le  je że li, k tóry z czyte ln ików  patrząc 
na tytuł, pom yśli sobie, że żartujem y — 

i n iech  przeczyta  „R ep u b lik ę " z. 'dn. 6”go maja 
a uw ierzy, i ubawi się.
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R e p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a t ó

na tiyJeń 9.V 1924.
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STADJ b oga to  ilustrow any w yjdzie  z druku v; C ZW A R TE K , ®
I J  dnia 15-go m aja rano. Na treść  numeru-' składa

Wydawcy: dr. W !. OSM OLSKl („S tad ion“ 1 i A. S Z C Z E P A N iK  (Aien. W schodn ia ) .

się w ie le  a rt ykułó w fachow ych  i sprawozdawczych.
Tłoczono w drukarni M. S. W cisk . —  P rze ja zd  10. P c d a k to r :  KRÓ L!K O W SK t-M U SZK |ET.


